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Hal Par­ker z de­ter­mi­na­cją osa­czał swo­ją ofia­rę i czuł, jak z każ­dym pew­nie sta­wia­nym kro­kiem pod­no­si mu się ci­śnie­nie. Sza­cu­jąc po czę­sto­tli­wo­ści oraz wiel­ko­ści plam krwi przy­po­mi­na­ją­cych zma­to­wia­łe ru­bi­ny roz­sy­pa­ne na ży­znej gle­bie, wie­dział, że zbli­ża się do celu. Naj­wy­raź­niej, za­miast za­bić, tyl­ko ra­nił swo­ją zdo­bycz.

Je­śli ma otrzy­mać za­pła­tę, musi do­star­czyć zwło­ki, taka była umo­wa. Duża ilość krwi do­da­wa­ła mu otu­chy. Świad­czy­ła bo­wiem o nie­uchron­nym, zwłasz­cza w tak bez­li­to­snym kli­ma­cie.

Po­wo­li i me­to­dycz­nie po­su­wał się na­przód. Nad­cho­dzi­ła je­sień, choć lato ocią­ga­ło się z odej­ściem, wlo­kąc swe wil­got­ne i bu­cha­ją­ce go­rą­cem mac­ki przez su­ro­wą tun­drę. W tej chwi­li czuł się jak jaj­ko skwier­czą­ce na pa­tel­ni. Gdy­by była zima, opa­tu­lił­by się spe­cjal­nym ubra­niem i z pew­no­ścią nie po­gnał za swo­im łu­pem. Bieg w pra­wie mi­nus pięć­dzie­się­ciu stop­niach koń­czy się krwo­to­kiem płuc­nym i uto­nię­ciem we wła­snej krwi.

Z ko­lei w ta­kim upa­le i przy tak du­żej wil­got­no­ści po­wie­trza rów­nie szyb­ko może cię za­bić od­wod­nie­nie, a po­czu­jesz je do­pie­ro wte­dy, gdy bę­dzie za póź­no.

Par­ker miał na gło­wie świe­cą­cą moc­nym świa­tłem tak­tycz­ną czo­łów­kę, któ­ra do­słow­nie za­mie­nia­ła noc w dzień, przy­naj­mniej na wą­skiej ścież­ce. Po­my­ślał, że jest być może je­dy­ną żywą oso­bą w pro­mie­niu wie­lu ki­lo­me­trów. Po nie­spo­koj­nym nie­bie mknę­ły chmu­ry roz­dę­te od wil­go­ci. Miał na­dzie­ję, że nie spad­nie deszcz, do­pó­ki nie upo­ra się ze swo­ją ro­bo­tą. 

Spoj­rzał w lewo, gdzie w nie­du­żej od­le­gło­ści przy­cup­nę­ła Ka­na­da. Po­nad go­dzi­nę dro­gi na po­łu­dnie stąd znaj­do­wa­ło się mia­stecz­ko Wil­li­ston, któ­re sta­no­wi­ło samo cen­trum naf­to­we­go wszech­świa­ta. Tu, w Da­ko­cie Pół­noc­nej. Re­gion Bak­ken ze zło­ża­mi łup­ków bi­tu­micz­nych był tak roz­le­gły, że zie­mia pod sto­pa­mi Par­ke­ra kry­ła set­ki mi­lio­nów ba­ry­łek ropy, jak rów­nież set­ki mi­liar­dów me­trów sze­ścien­nych gazu łup­ko­we­go. Może i wię­cej, po­my­ślał, no bo kto, do cho­le­ry, tak na­praw­dę zna wiel­kość za­so­bów?

Par­ker kuc­nął, roz­wa­ża­jąc na­stęp­ny krok.

Czuj­nie pa­trzył przed sie­bie, ob­ra­cał gło­wę, by ob­jąć wzro­kiem za­kres stu osiem­dzie­się­ciu stop­ni, ob­li­czał czas i od­le­głość na pod­sta­wie wiel­ko­ści plam krwi. Wstał, ru­szył na­przód, nie­znacz­nie przy­spie­szył kro­ku. Miał na ple­cach ze­staw na­wad­nia­ją­cy z sa­kwą i rur­ką tuż przy ustach. Lek­kie, ale wy­trzy­ma­łe ubra­nie uszy­te z od­pro­wa­dza­ją­cej wil­goć tka­ni­ny. A i tak było mu go­rą­co i po­cił się po­mi­mo póź­nej noc­nej pory. Każ­de za­czerp­nię­cie po­wie­trza przy­po­mi­na­ło ły­ka­nie ostrej pa­prycz­ki. Mat­ka Na­tu­ra za­wsze ma prze­wa­gę nad czło­wie­kiem, bez wzglę­du na to, jak bar­dzo wy­ra­fi­no­wa­nym sprzę­tem ten dys­po­nu­je.

Za­cho­dził w gło­wę, jak jego ofia­ra – wilk, któ­ry za­gryzł już dwie kro­wy ze sta­da pra­co­daw­cy Par­ke­ra – w ogó­le zdo­ła­ła uciec. Prze­cież miał ją na musz­ce, dość do­brze wi­docz­ną z od­le­gło­ści nie­speł­na czte­ry­stu me­trów. Sta­ła nie­ru­cho­mo jak je­leń wie­trzą­cy nie­bez­pie­czeń­stwo. Kula tra­fi­ła w gór­ną część tu­ło­wia, był tego pe­wien. Jak rów­nież tego, że strzał był za­bój­czy, po­nie­waż zwie­rzę pra­wie się nie po­ru­szy­ło po tak po­tęż­nym ude­rze­niu. Kie­dy jed­nak Par­ker do­tarł na miej­sce, za­miast ofia­ry zo­ba­czył krwa­wy trop, któ­rym te­raz po­dą­żał.

Po­ko­nał lek­kie wznie­sie­nie te­re­nu. Ob­szar, na któ­rym się znaj­do­wał, no­sił na­zwę Wiel­kie Rów­ni­ny – ter­min dość nie­tra­fio­ny, po­nie­waż grunt by­wał tu dość moc­no po­fał­do­wa­ny. Wdzie­ra­ły się tu chył­kiem krań­ce pa­gór­ko­wa­tych pół­noc­nych Ba­dlands[2], ni­czym roz­le­wa­ją­ce się struż­ki wody two­rzą­ce od­no­gi. Bure stro­me wzgó­rza o ścię­tych wierz­choł­kach oraz pła­skie tra­wia­ste prze­strze­nie na ogół współ­ist­nia­ły tu w zgo­dzie. Noc­na mgła po­wo­li za­snu­wa­ła oko­li­cę, ogra­ni­cza­jąc pole wi­dze­nia. Zmarsz­czył czo­ło i choć był do­świad­czo­nym we­te­ra­nem, po­czuł na­gły skok ad­re­na­li­ny.

Usły­szał od­le­głe dud­nie­nie, a po­tem gwizd po­cią­gu wio­zą­ce­go praw­do­po­dob­nie ko­lum­nę cy­stern za­tan­ko­wa­nych ropą, a tak­że ga­zem łup­ko­wym, któ­ry po wy­do­by­ciu z zie­mi był skra­pla­ny do trans­por­tu. Świst brzmiał w jego uszach smut­no i obie­cu­ją­co za­ra­zem.

Po chwi­li ko­lej­ny huk. Tym ra­zem z góry. Gwał­tow­nie nad­cią­ga­ła bu­rza, czę­ste zja­wi­sko w tych oko­li­cach. Trze­ba się po­spie­szyć.

Pew­nie ści­skał w rę­kach win­che­ste­ra, go­tów bły­ska­wicz­nie pod­nieść do oka wy­po­sa­żo­ny w nok­to­wi­zor ka­ra­bin i od­dać tym ra­zem na­praw­dę śmier­cio­no­śny – miał na­dzie­ję – strzał. Na­gle coś przy­ku­ło jego uwa­gę. Pięt­na­ście me­trów da­lej, na lewo. Ja­kiś cień, coś odro­bi­nę od­róż­nia­ją­ce­go się od oto­cze­nia. Spoj­rzał w dół, oświe­tla­jąc zie­mię przed sobą. Zdzi­wił się, a po chwi­li jego kon­ster­na­cja jesz­cze się na­si­li­ła. Krwa­wy trop wy­raź­nie skrę­cał w pra­wo. Jak to moż­li­we? Prze­cież ofia­ra nie roz­wi­nę­ła na­gle umie­jęt­no­ści la­ta­nia. Mo­gła jed­nak gwał­tow­nie zmie­nić kie­ru­nek, chwie­jąc się na osła­bio­nych no­gach, za­nim osta­tecz­nie pa­dła. 

Brnął na­przód, ma­jąc się na bacz­no­ści przed za­sadz­ką. Zbli­żył się na od­le­głość pię­ciu me­trów i sta­nął. Znów kuc­nął i w ja­snym sno­pie świa­tła tak­tycz­nej la­tar­ki uważ­nie omiótł wzro­kiem roz­le­gły te­ren przed sobą. Obej­rzał się tak­że za sie­bie, na wy­pa­dek gdy­by po­strze­lo­ne zwie­rzę prze­szło bo­kiem i za­kra­da­ło się od tyłu. Par­ker wal­czył w pierw­szej woj­nie w Za­to­ce Per­skiej. Wi­dział okro­pień­stwa, do któ­rych cza­sem do­cho­dzi, gdy żywe isto­ty pró­bu­ją po­za­bi­jać się na­wza­jem. Za­sta­na­wiał się, czy to nie jest wła­śnie je­den z ta­kich mo­men­tów.

Pod­szedł na czwo­ra­kach na od­le­głość trzech me­trów. Po­tem pół­to­ra.

Po­czuł, jak ści­ska mu się żo­łą­dek. Chy­ba ma ha­lu­cy­na­cje. Po­cią­gnął haust wody z rur­ki, by na­wod­nić or­ga­nizm. Ale to na­dal tam było. To nie ilu­zja. Tyl­ko...

Ostroż­nie się pod­niósł, bez­sze­lest­nie prze­był ostat­ni od­ci­nek dro­gi i spoj­rzał w dół. Moc­ne świa­tło la­tar­ki wy­do­by­ło z mro­ku każ­dy szcze­gół kosz­ma­ru, któ­ry przed chwi­lą za­uwa­żył.

Ko­bie­ta. Przy­naj­mniej tak mu się wy­da­wa­ło. Tak, gdy po­chy­lił się bli­żej, do­strzegł peł­ne pier­si. Była naga. I zma­sa­kro­wa­na. Lecz ani jed­na kro­pla krwi nie szpe­ci­ła nie­ska­zi­tel­nej zie­mi wo­kół cia­ła. 

Skó­ra twa­rzy zo­sta­ła na­cię­ta od tyłu i ścią­gnię­ta w dół, tak że cały jej fałd spo­czy­wał na ob­na­żo­nej ko­ści bro­dy. Czasz­ka roz­pi­ło­wa­na, otwar­ta, gór­na część cze­re­pu zdję­ta i odło­żo­na na bok. Od­sło­nię­ta jama czasz­ki była pu­sta.

Gdzie jest mózg, do ja­snej cho­le­ry?

I klat­ka pier­sio­wa. Roz­cię­ta, a po­tem zszy­ta.

Spoj­rzał na ubi­ty grunt wo­kół cia­ła. Skrzy­wił się na wi­dok cha­rak­te­ry­stycz­nych śla­dów na zie­mi. Wy­glą­da­ły zna­jo­mo. Po chwi­li o nich za­po­mniał i po­ma­łu opadł na ko­la­na, przy­po­mniał so­bie bo­wiem, gdzie wcze­śniej wi­dział ta­kie szwy na ludz­kim tu­ło­wiu.

Cię­cie koł­nie­rzo­we prze­dłu­żo­ne do spo­je­nia ło­no­we­go. Wi­dy­wał je w se­ria­lach po­li­cyj­nych i na fil­mach. Kla­sycz­ny spo­sób roz­ci­na­nia zwłok na sto­le w pro­sek­to­rium, tyle że wca­le nie znaj­do­wał się w pro­sek­to­rium. Tyl­ko w środ­ku nie­ska­la­ne­go bez­kre­su Da­ko­ty Pół­noc­nej. Bez ko­ro­ne­ra i bez te­le­wi­zo­ra z od­cin­kiem se­ria­lu. 

Tę nie­szczę­sną ko­bie­tę wpraw­nie roz­cię­to.

Hal Par­ker od­wró­cił gło­wę i zwy­mio­to­wał. Pra­wie samą żół­cią.

Zie­mia nie była już bez ska­zy, a nie­bo otwo­rzy­ło się i lu­nę­ło jak z ce­bra.
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– Da­ko­ta Pół­noc­na – mruk­nął Amos Dec­ker.

Sie­dział obok Alex Ja­mi­son na po­kła­dzie ma­łe­go em­bra­era re­gio­nal­nych li­nii lot­ni­czych. Przy­le­cie­li naj­pierw do De­nver bo­ein­giem 787, tam mie­li go­dzin­ną prze­rwę i prze­sie­dli się do mniej­sze­go sa­mo­lo­tu. Jak­by za­mie­ni­li prze­dłu­żo­ną li­mu­zy­nę na me­leks. 

Dec­ker – metr dzie­więć­dzie­siąt pięć wzro­stu i pra­wie sto czter­dzie­ści ki­lo­gra­mów wagi – jęk­nął na wi­dok od­rzu­tow­ca usta­wia­ją­ce­go się przy ich bram­ce, a po­tem jęk­nął dru­gi raz, gło­śniej, bo mi­gnę­ły mu przez szy­bę mi­kro­sko­pij­ne sie­dze­nia w ka­bi­nie. Le­d­wo wci­snął się na prze­zna­czo­ne mu miej­sce i wy­peł­niał je tak cia­sno, że nie mu­siał za­pi­nać pasa, któ­ry miał go za­bez­pie­czyć na wy­pa­dek tur­bu­len­cji. 

– By­łeś tu kie­dyś? – za­py­ta­ła Ja­mi­son. Po trzy­dzie­st­ce, wy­so­ka, do­sko­na­le wy­spor­to­wa­na, o dłu­gich brą­zo­wych wło­sach, na tyle atrak­cyj­na, że nie­ustan­nie przy­cią­ga­ła mę­skie spoj­rze­nia. Daw­niej dzien­ni­kar­ka, obec­nie agent­ka spe­cjal­na FBI. Przy­dzie­lo­no ją wraz z Dec­ke­rem do jed­nost­ki do za­dań spe­cjal­nych.

– Nie, ale gra­łem mecz z dru­ży­ną sta­no­wą Da­ko­ty Pół­noc­nej, kie­dy stu­dio­wa­łem na uni­wer­sy­te­cie sta­no­wym Ohio. Go­ści­li­śmy ich u nas w Co­lum­bus.

Dec­ker grał na po­cząt­ku w Buc­key­es, póź­niej był za­wo­do­wym gra­czem w Cle­ve­land Browns, a na­stęp­nie jego krót­ką ka­rie­rę prze­rwał kosz­mar­ny wy­pa­dek na bo­isku, któ­ry po­zo­sta­wił po so­bie dwie pa­miąt­ki: hi­per­mne­zję, czy­li pa­mięć ab­so­lut­ną au­to­bio­gra­ficz­ną, oraz sy­ne­ste­zję, czy­li prze­mie­sza­nie ście­żek sen­so­rycz­nych. W re­zul­ta­cie nie po­tra­fił za­po­mnieć ni­cze­go, co z nim zwią­za­ne, i wi­dział nie­któ­re rze­czy, na przy­kład cy­fry, w okre­ślo­nych ko­lo­rach. Na­to­miast zwło­ki, co zde­cy­do­wa­nie bar­dziej dra­ma­tycz­ne, za­wsze przy­bie­ra­ły nie­po­ko­ją­cą bar­wę ja­skra­we­go błę­ki­tu. 

– Kto wy­grał?

Dec­ker spoj­rzał na nią spod przy­mru­żo­nych po­wiek.

– Sta­rasz się być za­baw­na?

– Nie.

Prze­su­nął się na sie­dze­niu o mi­li­metr.

– Za mo­ich cza­sów na­zy­wa­ło się to D I i D II. Te­raz FBS i FCS. – Po­nie­waż Ja­mi­son pa­trzy­ła na nie­go zdez­o­rien­to­wa­na, do­dał: – Dy­wi­zja I i II, a te­raz Fo­ot­ball Bowl Sub­di­vi­sion i Fo­ot­ball Cham­pion­ship Sub­di­vi­sion. Ohio Sta­te, Ala­ba­ma, Clem­son, Mi­chi­gan, LSU – to wszyst­ko szko­ły FBS, naj­wyż­sza kla­sa, wiel­cy gra­cze. Szko­ły ta­kie jak North Da­ko­ta Sta­te, Ja­mes Ma­di­son, Gram­bling, Flo­ri­da A&M – to szko­ły FCS, czy­li dru­ga kla­sa. North Da­ko­ta Sta­te bar­dzo się ostat­nio po­pra­wi­li. Ale zwy­kle gdy gra­ją ze sobą te dwie szko­ły, FBS urzą­dza po­grom.

– To po co or­ga­ni­zu­je się ta­kie me­cze?

– Bo to ła­twe zwy­cię­stwo dla pierw­szej kla­sy, a dla dru­ży­ny prze­ciw­ni­ka spo­ry za­ro­bek i te­le­wi­zyj­ny roz­głos.

– Ale wi­do­wi­sko śred­nio cie­ka­we?

– Każ­dy mecz jest do­bry, kie­dy wy­gry­wasz. A je­śli prze­wa­ga jest ol­brzy­mia, star­te­rzy są od­sy­ła­ni na ław­kę po trze­ciej kwar­cie albo na­wet po pierw­szej po­ło­wie. Kie­dy by­łem pierw­szo­rocz­nia­kiem, wła­śnie tak za­czy­na­łem. A jako star­ter do­ce­nia­łem ten do­dat­ko­wy od­po­czy­nek, któ­ry umoż­li­wia­ła ła­twa wy­gra­na.

– Nie wi­dzę w tym sen­su. Jed­na dru­ży­na dla pie­nię­dzy robi z prze­ciw­ni­ka mia­zgę.

– W grun­cie rze­czy mia­ło to sens tyl­ko dla ki­bi­ców da­nej szko­ły i dla księ­go­wych NCAA.

Ja­mi­son z dez­apro­ba­tą po­krę­ci­ła gło­wą i pa­trzy­ła przez okno sa­mo­lo­tu na gę­ste ciem­ne chmu­ry.

– Po­go­da wy­glą­da na bu­rzo­wą. 

– Jesz­cze przez parę dni ma być upal­nie, wil­got­no nie do wy­trzy­ma­nia, do tego in­ten­syw­ne bu­rze, na­głe spad­ki tem­pe­ra­tu­ry, co wie­czór pa­skud­ny wiatr: to w za­sa­dzie pew­ne jak w ban­ku. Ale już nie­dłu­go na­dej­dzie pora za­mie­ci śnież­nych i to miej­sce za­cznie przy­po­mi­nać An­tark­ty­dę.

– Su­per – skwi­to­wa­ła sar­ka­stycz­nie Ja­mi­son.

– Po­patrz na plu­sy tej sy­tu­acji.

– Ja­kie?

– Na kil­ka dni od­pu­ścisz so­bie co­dzien­ne tre­nin­gi. Wy­po­cisz litr wody w dro­dze do sa­mo­cho­du. Ale póź­niej bę­dziesz mu­sia­ła pod­tu­czyć się na zimę.

Sa­mo­lot ob­ni­żał pu­łap. Zma­gał się z sil­nym prze­ciw­nym wia­trem i miej­sco­wy­mi za­kłó­ce­nia­mi ru­chu mas po­wie­trza, przez co przy­po­mi­nał pod­ska­ku­ją­cy na fa­lach ka­myk. Ja­mi­son kur­czo­wo chwy­ci­ła się po­rę­czy fo­te­la i sta­ra­ła się głę­bo­ko od­dy­chać, choć żo­łą­dek raz pod­jeż­dżał jej do gar­dła, raz opa­dał. Gdy koła ma­szy­ny ude­rzy­ły wresz­cie o as­falt i kil­ka­krot­nie się od nie­go od­bi­ły, po­wo­li roz­luź­ni­ła za­ci­śnię­te pal­ce i przy­ło­ży­ła dłoń do brzu­cha. W od­da­li prze­cię­ła nie­bo po­strzę­pio­na włócz­nia bły­ska­wi­cy.

– No, za­ba­wa była przed­nia! – wy­rzu­ci­ła z sie­bie jed­nym tchem, po czym zmie­rzy­ła wzro­kiem Dec­ke­ra, któ­ry spra­wiał wra­że­nie co naj­wy­żej sen­ne­go. – Nie prze­szka­dza­ły ci?

– Co?

– Tur­bu­len­cje!

– Wiel­kie mi halo – od­parł bez­ce­re­mo­nial­nie.

– A więc w czym tkwi two­ja ta­jem­ni­ca? Bo wy­da­wa­ło mi się, że wszy­scy po­zo­sta­li się mo­dli­li, z za­ło­gą włącz­nie.

– Prze­ży­łem ka­ta­stro­fę lot­ni­czą w cza­sie stu­diów. Po star­cie wy­siadł sil­nik. Pi­lot za­wró­cił, zrzu­cił część pa­li­wa, a wte­dy zgasł dru­gi sil­nik i trze­ba było na­tych­miast lą­do­wać. Do­wie­dzia­łem się póź­niej, że do­szło do po­dwój­ne­go zde­rze­nia z pta­ka­mi. Ude­rzy­li­śmy z taką siłą, że roz­łu­pał się ka­dłub i nie moż­na było wy­su­nąć pod­wo­zia. Wszy­scy zdą­ży­li wy­siąść, za­nim do­szło do za­pło­nu pa­li­wa. Sa­mo­lot spło­nął. Stra­ci­łem tor­bę z ciu­cha­mi – do­dał od nie­chce­nia.

– Mój Boże – rze­kła bla­da jak płót­no Ja­mi­son. – Tym bar­dziej się dzi­wię, że nie de­ner­wo­wa­łeś się co naj­mniej tak jak ja.

– Spraw­dzi­łem praw­do­po­do­bień­stwo. Szan­sa, że przy­tra­fi mi się dru­ga ka­ta­stro­fa, wy­no­si je­den do mi­liar­da. Uwa­żam się więc za szczę­ścia­rza.

Opu­ści­li sa­mo­lot, pod­pi­sa­li umo­wę wy­po­ży­cze­nia sa­mo­cho­du i wy­szli z Mię­dzy­na­ro­do­we­go Por­tu Lot­ni­cze­go Wil­li­ston Ba­sin. 

– Oho – rzu­ci­ła Ja­mi­son, gdy zna­leź­li się na ze­wnątrz i ude­rzył w nich sil­ny po­dmuch wia­tru. Za­chwiał się na­wet ol­brzy­mi Dec­ker. – Coś mi się zda­je, że źle się spa­ko­wa­łam – za­uwa­ży­ła ża­ło­snym to­nem. – Po­win­nam była wziąć wię­cej ubrań, żeby wkła­dać je na ce­bul­kę. 

– Cze­go ci po­trze­ba poza spodnia­mi, ko­szu­lą, od­zna­ką i splu­wą?

– Z ko­bie­ta­mi jest ina­czej, Dec­ker.

Ja­mi­son kie­ro­wa­ła au­tem, a Dec­ker wpro­wa­dzał dane do na­wi­ga­cji w te­le­fo­nie. Po­tem usa­do­wił się wy­god­nie i pa­trzył na szyb­ko prze­su­wa­ją­cą się za oknem dro­gę. Była szó­sta po po­łu­dniu. Wjeż­dża­li pro­sto w nad­cią­ga­ją­cą bu­rzę. Pa­skud­ne czar­ne cu­mu­lu­sy pię­trzy­ły się przed nimi ni­czym uno­szą­ca wy­so­ko gło­wę ko­bra i szy­ko­wa­ły się do po­waż­ne­go ata­ku na ten skra­wek pół­noc­nej czę­ści Środ­ko­we­go Za­cho­du.

– Ire­ne Cra­mer – po­wie­dział ci­cho Dec­ker.

Ja­mi­son kiw­nę­ła gło­wą i spo­sęp­nia­ła.

– Zna­le­zio­na mar­twa w środ­ku głu­szy przez fa­ce­ta tro­pią­ce­go wil­ka.

– I co szcze­gól­nie god­ne uwa­gi: zwło­ki pod­da­no au­top­sji – do­dał Dec­ker. 

– Dla mnie to bę­dzie pierw­szy taki przy­pa­dek, a dla cie­bie?

– Wi­dzia­łem w ży­ciu roz­kro­jo­ne cia­ła, ale nie wy­glą­da­ły tak, jak te na po­ka­za­nych nam fo­to­gra­fiach. W tym wy­pad­ku miej­sce zbrod­ni było czy­ste, je­śli nie li­czyć wy­mio­cin tro­pi­cie­la.

– Se­ryj­ny mor­der­ca? Czy dla­te­go zwró­ci­li się z tym do nas? Bo­gart w su­mie ni­cze­go nam nie wy­ja­śnił.

Ross Bo­gart był sze­fem ich skrom­nej jed­nost­ki do za­dań spe­cjal­nych. To on wy­słał ich do Da­ko­ty Pół­noc­nej po brie­fin­gu naj­krót­szym z moż­li­wych.

– Być może.

– Czy Ross ja­koś dziw­nie z tobą roz­ma­wiał? – za­py­ta­ła. – Bo ze mną tak.

Dec­ker po­twier­dził.

– Chciał nam po­wie­dzieć coś, cze­go po­wie­dzieć nie mógł. 

– Skąd wiesz?

– Bo to uczci­wy, bez­po­śred­ni czło­wiek, któ­ry musi od­po­wia­dać przed po­li­ty­ka­mi.

– Nie lu­bię ta­jem­nic na żad­nym z obu koń­ców spra­wy.

– Nie wy­da­je mi się, że ko­niecz­nie musi cho­dzić o se­ryj­ne­go mor­der­cę.

– Dla­cze­go?

– Nie zna­la­złem w ba­zach da­nych żad­ne­go po­dob­ne­go wy­pad­ku. Spraw­dzi­łem przed wy­lo­tem.

– Może mamy do czy­nie­nia z no­wym gra­czem.

– Nowi nie są zwy­kle tak wy­ra­fi­no­wa­ni.

– A je­śli pró­bu­je od razu wy­ro­bić so­bie re­pu­ta­cję? – za­uwa­ży­ła Ja­mi­son.

– Im wszyst­kim za­le­ży na sła­wie – od­parł Dec­ker.

– Tyl­ko że do lo­kal­ne­go za­bój­stwa nie wzy­wa się FBI.

– Dla­te­go po­win­ni­śmy przyj­rzeć się ofie­rze, a nie za­bój­cy.

– Uwa­żasz, że Ire­ne Cra­mer była z ja­kie­goś po­wo­du waż­na dla FBI?

– To wy­ja­śnia­ło­by przy oka­zji po­wścią­gli­wość Bo­gar­ta.

– Tak czy owak, szu­ka­my za­bój­cy zna­ją­ce­go się na me­dy­cy­nie są­do­wej, to ja­sne.

– Ta­kie umie­jęt­no­ści ma spo­ra licz­ba osób, łącz­nie z tymi po na­szej stro­nie ba­ry­ka­dy.

– Le­karz są­do­wy, któ­ry zszedł na złą dro­gę? – pod­su­nę­ła Ja­mi­son.

Dec­ker wy­da­wał się nie­prze­ko­na­ny.

– Praw­do­po­dob­nie znaj­dziesz na YouTu­be wi­deo z in­struk­ta­żem kro­je­nia ma­ne­ki­na. Jed­nak w pro­to­ko­le za­zna­czo­no, że cię­cia wy­ko­na­no pro­fe­sjo­nal­nie.

– My­ślisz, że za­bój­ca... co? Miał wpra­wę?

– Nic nie my­ślę, przy­naj­mniej na ra­zie.

– Za­uwa­ży­łeś, że cała au­to­stra­da jest tu­taj z be­to­nu? – za­py­ta­ła, spo­glą­da­jąc na na­wierzch­nię dro­gi.

– As­falt za­pew­ne sła­bo spraw­dza się w tu­tej­szych eks­tre­mal­nych wa­run­kach – za­uwa­żył Dec­ker. – Choć w su­mie nie wiem, jaką wy­trzy­ma­łość ma be­ton.

– Ho, ho, ależ z cie­bie kry­ni­ca wie­dzy.

– Ko­rzy­stam z Go­ogle, jak wszy­scy.

– Da­le­ko jesz­cze?

Dec­ker zer­k­nął na wy­świe­tlacz.

– Czter­dzie­ści pięć mi­nut jaz­dy. Pra­wie na gra­ni­cy z Ka­na­dą.

– Czy­li wy­lą­do­wa­li­śmy na naj­bliż­szym lot­ni­sku.

– Po­wie­dział­bym, że na je­dy­nym.

– I bez tego mamy za sobą dłu­gi, wy­czer­pu­ją­cy dzień.

– A za­po­wia­da się rów­nie dłu­ga noc.

– Za­mie­rzasz roz­po­cząć śledz­two jesz­cze dziś? – za­py­ta­ła z lek­kim nie­do­wie­rza­niem.

Dec­ker po­słał jej su­ro­we spoj­rze­nie.

– Za­wsze war­to kuć że­la­zo, póki go­rą­ce. Zwłasz­cza gdy gi­nie oso­ba, któ­ra po­win­na mieć przed sobą jesz­cze dłu­gie ży­cie.
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– Co to? – za­py­ta­ła Ja­mi­son, gdy zbli­ża­li się do celu po­dró­ży.

Wska­za­ła zło­ci­ste pió­ro­pu­sze ognia, któ­re mi­go­ta­ły w ciem­no­ści jak upior­ne lamp­ki cho­in­ko­we.

– Pło­ną­cy gaz – wy­ja­śnił. – Z od­wier­tów naf­to­wych. W zło­żach ropy wy­stę­pu­je gaz. Wy­do­by­wa­ją tu jed­no i dru­gie. Ale cza­sem wy­pusz­cza­ją gaz i go pod­pa­la­ją. Przy­pusz­czam, że w pew­nych sy­tu­acjach inne dzia­ła­nia wią­za­ły­by się ze zbyt wy­so­ki­mi kosz­ta­mi, a nie­ko­niecz­nie mają tu in­fra­struk­tu­rę nie­zbęd­ną do prze­sy­ła­nia gazu ru­ro­cią­ga­mi.

Ja­mi­son była zszo­ko­wa­na.

– Orien­tu­jesz się, o ja­kich ilo­ściach gazu mowa?

– Z da­nych sta­ty­stycz­nych, któ­re czy­ta­łem, wy­ni­ka­ło, że spa­la­ny gaz mógł­by ogrzać czte­ry mi­lio­ny do­mów.

– Czte­ry mi­lio­ny do­mów? Mó­wisz se­rio?

– Tak prze­czy­ta­łem.

– Prze­cież to musi szko­dzić śro­do­wi­sku! Spa­la­ją czy­sty me­tan, zga­dza się?

– Na tym się nie znam. Ale praw­do­po­dob­nie szko­dzi.

– Te pło­mie­nie wy­glą­da­ją upior­nie. Ko­ja­rzą mi się z ar­mią zom­bie ma­sze­ru­ją­cych z po­chod­nia­mi.

– Za­cznij się przy­zwy­cza­jać. Wszę­dzie ich tu peł­no.

I rze­czy­wi­ście, po dro­dze wi­dzie­li ich mnó­stwo. Kra­jo­braz przy­wo­dził na myśl gi­gan­tycz­ny tort z set­ka­mi świe­czek.

Mi­ja­li całe osie­dla do­mów na kół­kach, z bru­ko­wa­ny­mi uli­ca­mi, zna­ka­mi dro­go­wy­mi, pla­ca­mi za­baw. Przed przy­cze­pa­mi miesz­kal­ny­mi pod me­ta­lo­wy­mi wia­ta­mi sta­ły po­jaz­dy – w więk­szo­ści pod­par­te le­war­ka­mi, ubło­co­ne. Pi­ka­py albo so­lid­ne SUV-y.

Prze­jeż­dża­li też obok du­żych dzia­łek oto­czo­nych im­po­nu­ją­cy­mi ogro­dze­nia­mi, gdzie znaj­do­wa­ły się zwień­czo­ne pło­mie­nia­mi szy­by naf­to­we i ga­zo­we, me­ta­lo­we zbior­ni­ki oraz osprzęt. Męż­czyź­ni w ka­skach i ognio­od­por­nych po­ma­rań­czo­wych ka­mi­zel­kach prze­my­ka­li tu i tam, pie­szo lub sa­mo­cho­da­mi, krzą­ta­li się, uwi­ja­li, wy­ko­nu­jąc mi­lion za­dań. Z od­da­li wy­glą­da­li jak gi­gan­tycz­ne mrów­ki wy­sła­ne na de­cy­du­ją­cą mi­sję. 

– Mia­sto szcze­li­no­wa­nia – rzekł Dec­ker. – Prze­trwa­ło tyl­ko dzię­ki tej tech­no­lo­gii. Ty­sią­ce ro­bot­ni­ków prze­sie­dli­ło się do tej czę­ści Da­ko­ty Pół­noc­nej, żeby wy­do­by­wać w tym re­jo­nie ropę i gaz łup­ko­wy. Po­dob­no tu­tej­sze zło­ża za­wie­ra­ją tyle pa­liw ko­pal­nych, że wy­star­czy ich na sto lat. 

– No do­brze, a nie sły­sze­li o zmia­nach kli­ma­tu?

– Ej, to ich za­wód.

– Ja­sne, dzi­siaj mają pra­cę, za to ju­tro nie mają gdzie żyć, bo znisz­czy­li pla­ne­tę.

– Na­wra­ca­nie na­wró­co­ne­go. A jak masz ro­dzi­nę do wy­ży­wie­nia? A tu za­ra­bia się sze­ścio­cy­fro­we kwo­ty. Prze­ży­wa­li już okre­sy bo­omu i za­pa­ści, ale te­raz wie­dzie im się le­piej.

– Zno­wu Go­ogle?

Wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Je­stem do­cie­kli­wy. Poza tym obaj moi szwa­gro­wie pra­cu­ją w bran­ży naf­to­wej. Pod­ła­pa­łem tro­chę wie­dzy tak­że od nich.

Mi­nę­li sta­cję pa­liw dla cię­ża­ró­wek – z pięt­na­sto­ma dys­try­bu­to­ra­mi, re­stau­ra­cją, prysz­ni­ca­mi, pral­nią sa­mo­ob­słu­go­wą oraz skle­pem ob­le­pio­nym licz­ny­mi re­kla­ma­mi in­for­mu­ją­cy­mi o moż­li­wo­ści na­by­cia go­rą­cej piz­zy, pro­pa­nu, pły­nu Ad­Blue, dzien­ni­ków kie­row­ców cię­ża­ró­wek, wen­ty­la­to­rów, pły­nów chłod­ni­czych oraz wie­lu in­nych to­wa­rów. Na jed­nej z re­klam po­nęt­ne kel­ner­ki w ku­sych szor­tach i bluz­kach z głę­bo­kim de­kol­tem za­pra­sza­ły do re­stau­ra­cji. Inna za­chwa­la­ła, że sklep ma naj­lep­szy w ca­łej Da­ko­cie Pół­noc­nej wy­bór fil­mów DVD dla do­ro­słych. Par­king był gę­sto za­sta­wio­ny cię­ża­rów­ka­mi z na­cze­pa­mi w każ­dym roz­mia­rze, ko­lo­rze i sty­lu, pysz­nią­cy­mi się przede wszyst­kim chro­mo­wa­ny­mi ele­men­ta­mi, fel­ga­mi z kol­ca­mi oraz wy­ko­na­ny­mi spre­jem ma­lo­wi­dła­mi na szo­fer­kach: od wi­ze­run­ków smo­ków i bro­ni pal­nej po fla­gi ame­ry­kań­skie i na­gie ko­bie­ty z buj­nym biu­stem.

– No cóż, chy­ba już wie­my, co cie­szy się tu po­pu­lar­no­ścią – skon­sta­to­wa­ła Ja­mi­son.

– Te rze­czy są po­pu­lar­ne nie tyl­ko tu­taj – spro­sto­wał z prze­ką­sem Dec­ker.

Na­stęp­nie mi­nę­li za­tło­czo­ny par­king dla kam­pe­rów oraz cen­trum han­dlo­we, któ­re wy­glą­da­ło na świe­żo zbu­do­wa­ne od pod­staw. Była tam re­stau­ra­cja BBQ z szyl­dem obie­cu­ją­cym naj­lep­szą w oko­li­cy wo­ło­wi­nę szar­pa­ną, były Sub­way, Chi­na Express, ca­ło­do­bo­wa si­łow­nia, bar i grill, a na­wet re­stau­ra­cja su­shi. Elek­tro­nicz­na ta­bli­ca na jed­nej ze ścian wy­świe­tla­ła ak­tu­al­ne ceny gazu i ropy. Obok cen­trum han­dlo­we­go wzno­sił się duży ce­gla­ny ko­ściół. Przed świą­ty­nią sta­ła ta­bli­ca, na któ­rej ktoś uło­żył z czar­nych li­ter na­pis: 
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Ja­mi­son spoj­rza­ła w lu­ster­ko wstecz­ne.

– Sie­dzi mi na tył­ku ko­lum­na cię­ża­ró­wek z na­cze­pa­mi i wy­wro­tek. Już od pół go­dzi­ny. Taka sama ar­mia su­nie z na­prze­ciw­ka w dru­gą stro­nę – do­da­ła, pa­trząc przez przed­nią szy­bę. – I wszę­dzie śmier­dzi ole­jem na­pę­do­wym.

– Przy­wo­żą sprzęt i inne za­opa­trze­nie, łącz­nie z che­mi­ka­lia­mi, któ­re wtry­sku­ją w zie­mię. Pew­nie przez dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę.

– A te, co jadą w prze­ciw­ną stro­nę?

– Wy­wo­żą ropę i gaz. – Wska­zał dro­gę przed sobą. – Wkrót­ce mu­si­my zje­chać z tej dro­gi. Zbu­do­wa­li ob­wod­ni­cę, żeby wy­ła­do­wa­ne cię­ża­rów­ki omi­ja­ły cen­trum.

Ja­mi­son skrę­ci­ła w na­stęp­ny zjazd i nie­dłu­go uj­rze­li w od­da­li sku­pi­sko świa­teł. 

– Ro­zu­miem, że to mia­sto, do któ­re­go zmie­rza­my.

– Tak. Lon­don, Da­ko­ta Pół­noc­na.

– Cie­ka­we, skąd taka na­zwa.

– Może tra­fił tu ja­kiś ko­leś z An­glii i za­tknął fla­gę. W sa­mym środ­ku mo­rza ropy i gazu. Licz­ba miesz­kań­ców w gra­ni­cach pięt­na­stu ty­się­cy, z cze­go po­ło­wa pra­cu­je na po­lach naf­to­wych, a dru­ga po­ło­wa świad­czy dla nich usłu­gi. W cią­gu trzech lat ta licz­ba się po­tro­iła. Je­śli obec­ny trend się utrzy­ma, po­troi się po­now­nie w cza­sie krót­szym o po­ło­wę. 

– Kur­czę, na­praw­dę się ob­ku­łeś – sko­men­to­wa­ła Ja­mi­son.

– Lu­bię wie­dzieć, w co się pa­ku­ję.

Spoj­rza­ła na nie­go z za­cie­ka­wie­niem.

– I jak my­ślisz, w co? Poza śledz­twem w spra­wie za­bój­stwa.

– To jest Dzi­ki Za­chód, Alex. Jak ka­li­for­nij­ska go­rącz­ka zło­ta w ty­siąc osiem­set czter­dzie­stym dzie­wią­tym, tyle że na ste­ry­dach.

– Co chcesz przez to po­wie­dzieć?

– Że zwy­kłe re­gu­ły cy­wi­li­za­cyj­ne nie­ko­niecz­nie tu obo­wią­zu­ją.

– Mó­wisz se­rio, praw­da?

– Bar­dzo se­rio.

Je­cha­li głów­ną uli­cą, gdzie po­mi­mo nad­cią­ga­ją­cej bu­rzy pa­no­wał oży­wio­ny ruch. Do­tar­li do miej­sca, w któ­rym dro­ga się koń­czy­ła. W tym sa­mym mo­men­cie spa­dły pierw­sze kro­ple chłod­ne­go desz­czu.

– Pro­szę o wska­zów­ki.

– Te­raz w lewo.

Za­trzy­ma­li się przed bu­dyn­kiem, któ­ry oka­zał się za­kła­dem po­grze­bo­wym.

Tym ra­zem Dec­ker po­słał Ja­mi­son za­in­try­go­wa­ne spoj­rze­nie.

– W Da­ko­cie Pół­noc­nej kon­tak­tu­jesz się z ko­ro­ne­rem, a nie z le­ka­rzem są­do­wym. Lo­kal­ny ko­ro­ner pro­wa­dzi tak­że dom po­grze­bo­wy z kre­ma­to­rium i kost­ni­cą. Peł­ny za­kres usług – wy­ja­śni­ła.

– Też się ob­ku­łaś?

Uśmiech­nę­ła się szel­mow­sko.

– Do­cie­kli­wa ze mnie dziew­czy­na.

– Czy on cho­ciaż ma wy­szko­le­nie z me­dy­cy­ny są­do­wej?

Ja­mi­son wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Po­zo­sta­je nam mieć na­dzie­ję.

Przedar­li się przez ścia­nę desz­czu i do­bie­gli do drzwi, za któ­ry­mi mie­li obej­rzeć zwło­ki ofia­ry za­bój­stwa.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Przy­pi­sy




[1] Vir­gi­nia Com­mon­we­alth Uni­ver­si­ty.


[2] Dzi­kie ob­sza­ry o ską­pej ro­ślin­no­ści i fan­ta­stycz­nych for­ma­cjach skal­nych w Da­ko­cie Płd. i Płn. oraz Ne­bra­sce.


[3] Mo­bil­na usłu­ga płat­ni­cza w USA.
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London to miasto, ktére kusi przybyszéw obietnicg szybkich
pieniedzy. Petno tu bezwzglednych biznesmendéw, podejrza-
nych urzednikéw oraz religijnych outsideréw. Pod powierzchnig
nabrzmiewajg problemy coraz liczniejszej spotecznosci.

Amos Decker i Alex Jamison prowadzg $ledztwo w sprawie zaboj-
stwa Irene Cramer. Odkrywaja, ze ofiara nocami pracowata jako
prostytutka, a za dnia byta nauczycielka w lokalnej wspélnocie
religijnej. W obliczu kolejnych zabjstw Decker musi wykorzy-
sta¢ swoja bezbtedng pamiec i przyja¢ pomoc niespodziewanego
sojusznika. Jesli nie uda mu sie odkry¢, kto stoi za Smiercig Irene,
prosperujace miasto samo sie unicestwi.
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